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1. Przeżywam y najgłębszy w  powojennej historii k ryz y s  gospodarczy, społeczny 
i polityczny. Z ro d z iły  go lata rządów sprawowanych arbitralnie, nie poddawanych 
demokratycznej kontroli i nie liczących się ze społeczeństwem. K ry z y s  ten powstał 
nie z naszej w iny, ale od sierpnia 1980 r. społeczeństwo, a przede w szystkim  nasz 
związek jest siłą, która może w yw ierać pow ażny w p ły w  na bieg wydarzeń. P o g łę ­
bianie się kryzysu  zagraża podstawom  narodowego bytu. Zw iązek nasz jest g łó w ­
nym  gwarantem spo łecznym  wyjścia, opartego na porozum ieniach postrajkowych. 
W  ostatnich tygodniach k ryzys  uległ gw ałtow nem u zaostrzeniu. W ynika  to przede 
w szystkim  z zahamowania realizacji porozum ień i nieudolności w ład z do  konsekwen­
tnego przystosowania sposobu sprawowania rządów do  posierpniowych realiów spo­
łecznych. Rozejm  strajkowy o g ło szo n y  przez nasz związek w  końcu listopada nie 
został w yko rzystany  dla przezwyciężenia kryzysu. Przeciwnie — od kilku  tygodni 
przewagę uzy sk iw a ła  polityka  arogancji, jątrzącej propagandy, stawiania społeczeń­
stwa i ruchu zawodowego przed faktami dokonanym i. Przejawiała się ona w  zablo­
kowaniu prac nad ustawami o  związkach zawodowych, cenzurze, samorządzie robo­
tniczym. Przejawiała się w  aresztowaniu grupy dzia łaczy ugrupowań niezależnych, 
którym  zamierza się w yto czyć  proces polityczny, co  jest niezgodne z punktem  4  Po­
rozumienia Gdańskiego, przejawiała się w narzuconym  nam konflikcie  o  wolne 
soboty. Szczególnie niebezpiecznym przejawem po lityk i faktów  dokonanych  jest 
uchw ała  rządu o zapłacie za czas strajku, podjęta bez jakichkolw iek konsultacji ze 
związkam i zaw odow ym i i przekreślająca punkt 2 Porozum ienia Gdańskiego. W  osta­
tnich dniach pojaw iły  się publiczne zapowiedzi rozszerzenia represji za przekonania na 
doradców  i w spó łp racow ników  w ład z  naszego zw iązku w  kręgu K S S  „ K O R "  oraz na 
organizatorów  ruchu zawodowego ro ln ików  indyw idualnych, połączone z atakami na 
N S Z Z  So lidarność i jego kierownictwa. Stwarza to groźbę konfrontacji. Żn iw em  tej 
po lityk i jest wzburzenie społeczeństwa i fala strajków, która przeszła ostatnio przez 
kraj.
2. Spiętrzenie napięć w y w o ła ło  niebezpieczną sytuację również w  naszych szere­
gach. K K P  z łożona  z przewodniczących lub upe łnom ocn ionych  przedstawicieli 
poszczególnych M K Z ,  jest ogniwem  łączącym  nasz związek w  ogólnopolską całość. 
W  sytuacji zagrożenia ogólnopolski charakter N S Z Z  Solidarność muszą b y ć  trakto­
wane jako dob ro  nadrzędne, gdyż ty lko  ca łym  zw iązkiem  w ogólnopolskiej skali 
podejm ować m ożem y skuteczne działanie. L iczne strajki lokalne i regionalne prze­
prow adzone pod niejednolitymi hasłam i bez zgody K K P  a często wbrew jej apelom 
okaza ły  się nie ty lko  m a ło  skuteczne, strajki te niekiedy rozm yślnie prowokowane. 
Postawą zw olenników  konfrontacji w  aparacie w ładzy, godzą w  jedność związku 
i grożą jego rozpadem na 50  regionalnych organizacji. O znacza łob y  to klęskę naszego 
ruchu i p row adziłob y  do  żyw io łow ego  w ybuchu  konflik tów  społecznych.
3. W  tej sytuacji m usim y uzgodnić cele i m etody naszego działania. W  najbliższym 
czasie K K P  przedstawi do dyskusji całem u Zw iązkow i projekt programu działania. 
O kreślić  w  nim m usim y przede w szystkim  nasze postu laty w dziedzinie płac i spraw 
bytow ych, a zw łaszcza och rony interesów ludzi najgorzej sytuowanych i najbardziej 
zagrożonych. O b o k  tego konieczne jest jednak w ysunięcie programu zm ian insty-
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tucjonalnych bez których niem ożliwa będzie odnow a życia publicznego. Chodzi
o zm iany instytucjonalne, które objąć pow inny ustawowe ograniczenie cenzury, 
funkcjonowanie systemu prawa, reformę gospodarczą oraz wprowadzenie autentycz­
nego samorządu robotniczego i lokalnego, opartego na dem okratycznym  trybie 
wyboru. Usuwanie dyrektorów  czy wojewodów  pod presją strajku nie zmieni zasad 
polityki kadrowej. Jedynie prowadzenie mechanizm ów samorządowo-demokratycz- 
nych stw orzy w  tej dziedzinie gwarancję poprawy.
4. Jednocześnie określić m usim y postulaty, których realizacja w najbliższej przysz­
ło śc i jest w arunkiem  pokoju społecznego w Polsce. Warunkiem  takim jest przede 
w szystkim  powstrzym anie postępowań karnych i administracyjnych. N ik t  nie po­
w inien m ieć wątpliwości, że na aresztowania działaczy, ekspertów lub w spó łp racow ­
n ików  N S Z Z  Solidarność, a także na represje w obec organizatorów ruchu ch łopsk iego 
zawodowego, związek nasz jako ca łość zareaguje akcją strajkową. Ośw iadczam y, 
że uchw ała antystrajkowa poprzedniego rządu jest nie do  przyjęcia i nie do utrzym a­
nia, gdyż narusza podstawę um ow y społecznej jaką b y ło  zagwarantowanie prawa 
do  strajku oraz sprzeczne jest z elementarnym i w ym ogam i konsultacji. Ze w zględu 
na w ybó r nowego rządu, K K P  chcąc um ożliw ić wkroczenie na drogę dialogu, gotowa 
jest podjąć niezw łoczne negocjacje w  tej sprawie, b y  osiągnąć porozum ienie przy stole 
obrad. D o  broni ostatecznej, jaką jest ogólnopolska akcja strajkowa, uciekniem y się 
wówczas, gdy negocjacje okażą się niemożliwe lub bezskuteczne.
N iezbędnym  warunkiem  uzyskania pokoju społecznego jest także uregulowanie 
prawne działania zw iązków  ro ln ików  indyw idualnych. Upór w ład z w tej sprawie 
świadczy o niedostrzeganiu rzeczywistości i lekceważeniu najistotniejszych problemów 
społeczeństwa. Nie chcemy w  chwili obecnej wzm agać napięcia społecznego przez 
podejmowanie w  tej sprawie w alki strajkowej. Zw iązek nasz będzie wspierał w szel­
kim i dostępnym i środkam i działan ie  chłopskiej organizacji zawodowej i na jej zlece­
nie reprezentował interesy rolników  indyw idualnych wobec w ładz. Zw róc im y się 
do  Sejm u o jak najszybszą ratyfikację konwencji 141 gwarantującą rolnikom  indyw i­
dualnym  prawo zakładania zw iązku zawodowego. Niezwykle palącą i pilną sprawą 
jest realizacja ustaleń z 30.01.br. w  sprawie dostępu N S Z Z  Solidarność do środków  
masowego przekazu. Otrzym aliśm y 10 bm. zapowiedź niezw łocznego rozpoczęcia 
rozm ów  na temat technicznej realizacji zobowiązań rządu w  tej dziedzinie. Jest to je­
den z istotnych w arunków  przywrócenia i utrzym ania pokoju społecznego.
5. Jeśli osiągnięcie porozum ienia w  tych niecierpiących zw łok i sprawach okaże się 
niem ożliwe przy stole obrad, związek nasz zm uszony będzie w alczyć o  porozum ienie 
drogą strajku. Walka ta musi b y ć  jednak skuteczna: dlatego nie może być  prowadzona 
na w łasną  rękę przez lokalne i regionalne ogniwa „Solidarności" lecz przez związek 
jako ca łość. Z  tych w zględów  K K P  postanawia zw rócić się do w szystkich M K Z
o to, by  wszelkie akcje strajkowe w  regionie proklamowane b y ły  po uzgodnieniu 
z Krajową Kom isją Porozum iewawczą Związku. W  przypadku niestosowania się do 
tego wezwania Kom isja Krajowa zdecydowana jest publicznie odciąć się od łamiącej 
jedność zw iązku akcji strajkowej.

U w a g a !
Uchw ała  ta nie jest odpowiedzią na expoze premiera gdyż delegaci K K P  nie mieli 
m ożliwości zaznajomienia się z nim  ze w zględu na trwające w  tym  czasie obrady.

—  C zy  Państwo wiedzą, o  co  chodzi strajkującym studentom ?
—  A  co, to studenci strajkują? A  o  co  im chodzi? C zy  oni nie słysze li Jaruzelskiego? 

Niech będzie spokój w  kraju przez te trzy miesiące!
—  C o  pan wie, on i się teraz po prostu obijają. U czyć  im się nie chce to sobie w y m y ­

ślili św ietny pretekst -  strajk. D la nich spokój w  kraju nie jest ważny, oni sobie 
mogą teraz „poba low ać". N ie  pracują, nie uczą się. Ż y ć  nie umierać. Taka jest 
dzisiejsza m łodzież!

O to  mniej więcej opinia społeczeństwa polskiego o  strajkach studenckich.
A  jak rzeczywiście z tą. dzisiejszą m łodz ieżą ? C zy  rzeczywiście nic nie rozum ie?

Zaczniem y od przemówienia premiera Jaruzelskiego. W  nim  jest ty lko  mowa
o ludziach pracy. Studentom  miana pracow ników  odm ów iono  już w  listopadzie
—  w yrok  Sądu Wojewódzkiego w Warszawie o  rejestracji Niezależnego Zrzeszenia 
Studentów  (N Z S ) jako studenckiego zw iązku zawodowego. W ięc o  co chodzi? A  poza 
tym  strajki studenckie nie powodują bezpośrednich szkód gospodarczych. Jeden za­
rzut chyba odparłem . O  co im chodzi?
Chodzi im o postu laty czysto studenckie S T U D E N C K IE
(rejestracja N Z S  w  Ministerstwie, zakaz
w szelkich dzia ła lnośc i S B  na terenie uczelni oraz pełne zm iany w  programach studiów 
specyficzne dla tego środowiska, a nie zrozum ia łe  poza nim. A le  w  pakiecie 5 4  po­
stulatów  studenckich znajdują się również takie postulaty, które dotyczą cenzury 
rozpowszechniania dzie ł nauki i ku ltury  polskiej pow sta łych w  kraju i za granicą, a nie 
znanych bliżej społeczeństwu —  np. M iło sz , G om row icz i inni).

Jak przebiegała akcja strajkowa?
W  czasie omawiania postulatów  w ysun ię tych  przez studentów Uniwersytetu Ł ó d z ­
kiego z W iceministerm  Nauki Szkoln ictw a W yższego i Techn iki —  Czają d o sz ło  do  zer­
w a ń »  obrad na skutek zupełnego ignorowania racji studenckich. W  tym  w ypadku 
nie pozosta ło  nic innego jak zerwać rozm owy. Studenci jako ostateczny argument 
proklam owali strajk okupacyjny na terenie uczelni. Po  k ilku  dniach p rzy łą czy ła  
się Politechnika Łódzka, Ł ód zk a  Akadem ia M edyczna i Państwowa W yższa S zk o ła  
M uzyczna w Łodzi.

U tw orzono M iędzyuczelnianą Kom isję  Porozum iewawczą, ustalono postulaty. 
Po dw óch tygodniach strąku do Ł o d z i p rzyb y ł M in ister Nauki Szkoln ictw a W yż ­
szego i Techn iki J. Górski, na czele Kom isji M iędzyresortowej. Ponieważ jednak

rozm ow y b y ły  przedłużane i nie można b y ło  w ynegocjować żadnego porozumienia. 
Kom itety Założycie lsk ie  N Z S  na Uniwersytecie im. Adam a Mickiew icza w  Poznaniu, 
Akadem ii Medycznej w  Warszawie i Fili Politechniki Łódzkiej w  Bielsku Białej pro- 
klarrtowały solidarnościowe strajki okupacyjne. Wiele innych uczelni o g ło s iło  goto­
w ość strajkową. Postulaty łódzk ie  mają nie ty lko  szerokie poparcie w  środow isku 
akadem ickim  — zy ska ły  też aprobatę licznych ogniw solidarności m.in. K K P , M K Z  
W ielkopolska, M K Z  Z iem i Łódzkiej, M K Z  Mazowsze i innych.

Jeszcze jedna kwestia: jeśli zostanie podpisane jakieś porozum ienie w Ł o d z i nie 
oznacza to przerwania strajków solidarnościowych (a przynajmniej poznańskiego). 
Porozum ienie to musi b y ć  zaakceptowane przez ogó ł strajkujących, ponieważ M K P  
w  Łod z i występuje ty lko  w  im ieniu uczelni łódzkich. Nie otrzym ała  ona bowiem 
mandatu reprezentanta od innych ośrodków  akademickich w  kraju. W  okupow anych 
budynkach poznańskich (5) odbywają się różne im prezy kulturalne typu projekcje 
filmowe, przedstawienia teatralne, ale nie tylko, odbywają się też w y k ła d y  W szech­

n icy Powszechnej czy Towarzystwa Kursów  
S T R A J K I  81 r. Naukowych.

W  budynkach Uniwersytetu Poznańskiego 
(bo ty lko  w  imieniu tej uczelni mogą pisać) objętych akcją strajkową, każdego dnia 
odprawiana jest msza św., odbywają się spotkania w  kręgach dyskusyjnych, projek­
tujemy spotkanie Krucjaty W yzwolenia C złow ieka  (walka z nałogami, głów nie 
pijaństwa). Na terenie uczelni obowiązuje absolutny zakaz spożywania alkoholu.

C zy  tę dzia ła lność Strajkowej Kom isji Ku ltu ry  można uważać za organizowanie 
„balow ania". W szystkie te imprezy mają jeden podstawowy cel: aktywizowanie 
w szystkich strajkujących studentów i pracowników  dydaktycznych  — dobrze zorien­
towanych w  sytuacji przez wydawanie serwisów inform acyjnych podawanych przez 
radiowęzeł oraz B iu letyn Inform acyjny. W szyscy oni są przekonani o słuszności 
swej postawy. Uważam y, że strajk to ostateczność — w łaśn ie  dlatego tak bardzo nam 
zależy na jego pozytyw nym  i satysfakcjonującym finale.
Poznań, 10 luty 1981 r. Za Strajkowe B iu ro  Prasowe
godz. 22,00  Uniwersytetu im. A. M ickiewicza

w  Poznaniu
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„. . . Chcę tylko jednego, aby w naszym kraju panowa­
ł y  zasady sprawiedliwości społecznej ..

„W o ln y  Zw iązkow iec". B y łe ś  przewodniczącym  jedną 
ze stron podpisujących porozum ienie m iędzy innym i 
hutnicze w  Hucie  Katow ice z dnia 23.10.80  r. Jakie 
b y ły  fo rm y kontro li porozum ienia i przebiegu jego 
realizacji w  listopadzie i grudniu i kto  tę sprawę nadzo­
row a ł?
Andrzej R o zp ło c h o w sk i.  Porozum ienie b y ło  ogó lno ­
krajowe. C zęść hutnicza b y ła  jednym  z załączników  
tego porozum ienia. C o  do form  kontro li samego za łącz­
nika nie b y ło  ustaleń. B y ło  ty lko  ustalenie o  pow ołan iu  
kom isji mieszanej w  której ze strony Zw iązku by łem  
jednym  z w spółp rzew odniczącym ; drugim  b y ł minister 
Szałajda. M ia ły  b y ć  uzgadniane te sprawy, które 
będą „w ych od z iły  na b ieżąco". Stan realizacji poszcze­
gó lnych  za łączn ików  m ia ł b y ć  kontro low any na posie­
dzeniach dotyczących  nie ty lk o  części hutniczej, ale też 
takich jak energetyka i inne. O d b y ły  się już dwa p o ­
siedzenia kom isji mieszanej. W  drugim  posiedzeniu 
(20.01.br. — przyp. red.) też bra ła  udzia ł komisja po­
rozum iewawcza hutnictwa.
W.Z. Jak w iadom o, jeżeli chodzi o  część hutniczą, 
niewiele jest spraw, które  za łatw iono w terminie. D la ­
czego, tw oim  zdaniem nie u d a ło  się wyegzekw ow ać 
realizacji tych  punktów  porozum ienia do tej pory? 
A .R . Zajrzyjcie w  obojętnie jakie porozum ienie, w łą c z ­
nie z G dańsk im  i zobaczcie ile punktów  zosta ło  zrea­
lizowanych. Jest to odpow iedź na wszystko.
W.Z. W  kontekśc ie  tego —  M in isterstwo Pracy, P łac 
i Spraw  Socja lnych p rz y s ła ło  do  resortu Hutnictwa 
projekt rekom pensaty dla systemu czterobrygadowego, 
k tó ry  przewiduje 1 0 0 %  dodatek za w olne soboty, 
w  których  brygada będzie pracować. O prócz tego, 
rekom pensatę dodatkow o m a stanow ić jeden, dodatko ­
w o  w o ln y  od  pracy dzień w  m-cu. Te  dni mogą być 
akum ulow ane i do łączane  do  urlopu. Jakie jest Twoje 
stanow isko w tej spraw ie?
A .R . Pow inno  to b y ć  skonsultow ane szeroko z z a ło ­
gami. Ja jestem upow ażn iony do  reprezentowania 
op in ii naszych cz łon ków . Projektu tego jeszcze nie 
znam, ch c ia łbym  ty lk o  przypom nieć, że nasze propo­
zycje b y ły  takie aby pracow nikom  w  system ie cztero­
b rygadow ym  i ruchu c iąg łym  zrekom pensow ać brak 
w o lnych  sobót zw iększonym  w ym iarem  urlopu w y p o ­
czynkow ego  i dodatkiem  pieniężnym .
W .Z. Projekt m inisterstwa idzie w tym  kierunku. 
A .R . Ja go, niestety, jeszcze nie znam, jak poznam 
to będę  m óg ł coś na ten temat powiedzieć.
W.Z. Tw ój pogląd na temat sam orządu robotniczego 
w  zakładach  pracy i zaangażowania Solidarności w  spra­
w ę współzarządzan ia, jaki przedstaw iłeś na spotkaniu 
w  Hucie  Katow ice i Hucie  Ba ildon  św iadczy, że jesteś 
zdecydowanie przeciw ny takiem u zaangażowaniu Zw ią z­
ku. Jak w takim  razie oceniasz fakt, że niekorzystna 
dla Zw iązku  U chw a ła  nr 118  czyli M a ła  Reform a 
Gospodarcza zosta ła  w prow adzona bez konsultacji 
ze zw iązkam i, ale form alnie z woią i stanowiskiem 
Zw iązku. Po  prostu, kogoś kto  nie chce uczestniczyć 
w  decyzjach gospodarczych nie pytano o  zdanie.
A .R . Oczywiście. Ja c a ły  czas powtarzam  zawsze, 
jak będziem y słabi, nie zorganizowani, nadto p ozw o ­
limy sobie na . . . m oże inaczej. W e wczorajszym  prze­
m ówieniu Stanisław  Kan ia  w ypow iedzia ł otwartą wojnę 
Solidarności. Obecnie nie ma wątpliwości, że nastąpiła 
chwila w  której każdy cz łon ek  Solidarności będący 
cz łonk iem  Partii będzie m usia ł jasno zdeklarować 
się i w ykazać zasadę lojalności. Będzie  m usia ł w ybrać 
czy obow iązuje go statut Partii czy Solidarności. B o  
są to dw ie sprzeczności. Z  wystąpienia Kan i w yraźn ie  
w ynika, że jesteśmy Zw iązkiem  w rogim  państwu, 
ustrojowi. Potwierdzają się wcześniejsze obaw y c z ło n ­
ków, że w  system ie m onolitu  w ład zy, jednow ładzy, 
gdzie nie ma m echanizm ów  zw rotno kontro lnych, 
że nie ty lko  państwo instrumentuje w  d ó ł  do  najniż­
szych warstw społeczeństwa i tam w szystko  ko n tro ­
luje, ale nie ma m echanizm ów  od d o łu  d o  góry, tych  
najważniejszych, to nawet najlepsze chęci, najlepsze 
decyzje mogą b y ć  w ype łn iane  i nie ma żadnych gw a­
rancji, że jeśli zw iązek zaw odow y pozwoli wciągnąć

się do  w spółodpow iedzia lnośc i, w spółdecydow ania 
i w spółp lanow ania  to będziem y tym  sam ym też o d p o ­
wiadali w  oczach społeczeństwa za to, gdy jakaś ną lep­
sza inicjatywa zostanie zablokowana lub źle wykonana.
I wówczas ła tw o w ykazać, że związek zaw odow y ma 
„brudne rączki", bo podp isyw ał, bo ustalał wspólnie, 
a gdzieś tam zawalono i w ykonano  źle. W ówczas się po­
w ie — no co. So lidarność też podp isa ła  —  i wtedy 
w szyscy razem są w inni.

Jest stara zasada, że obow iązuje trój hasłow a 
dewiza tego systemu w ład zy; bezosobowość decyzji 
tzw. jedność działania i w spółodpow iedzia lność w szyst­
kich — zbiorowa odpowiedzialność. T o  są te przesłanki 
na m ocy których, angażowanie się Solidarności w  spó ł- 
gospodarowanie, w spółdecydow anie  w  tym  systemie 
jaki m am y u nas jest niemożliwe. G d y  się zmieni, gdy 
będzie demokracja to co  innego. A le  powtarzam, jeśli 
będą form y m echanizm u zwrotnego, kontro li z d o łu  do 
góry jeśli społeczeństwo będzie m ia ło  możliwości 
odrzucania wszelkich niew łaściwych decyzji Rządu, 
wów czas to będzie inna sprawa.
W.Z. U ży łe ś  w  swojej w ypow iedzi sform ułowania 
„gdy będzie dem okracja " Z  tego co na pewno czytasz, 
zarzuca się niektórym  przyw ódcom  naszego związku, 
że nadużywają tego określenia. C zy  możesz pow iedzieć 
jak T y  rozumiesz dem okrację?

A .R . Ja już kiedyś, chyba jeszcze we wrześniu w  Hucie 
Katow ice gdy b y ła  ekipa Telewizji i proponowano mi: 
abym  w ypow iedzia ł się o  demokracji socja li stycznej 
zapytałem  co to  znaczy w  ogóle demokracja socjalis­
tyczna. Dla m nie demokracja to jest zawsze jedno i to 
samo bez w zględu na po łożenie  geograficzne i na  u k ła d y  
jakie są. W  każdej encyklopedii m ożna znaleźć jedno­
znaczne określenie, przede w szystkim  rów ność w szyst­
kich ludzi wobec prawa, w o lność myśli i słowa. Jeżeli 
cz łow iek m yśli inaczej niż w ład za  nie w o lno  go zam y­
kać ani represjonować, bo każdy cz łow iek ma to prawo, 
co jest o n o  w sposób dość lu źny zawarte nawet w  naszej 
Konstytucji, ale dość dow oln ie  interpretowane. D oszed ł 
jeszcze jeden aspekt, istnieją M iędzynarodow e Pakty 
Praw Człow ieka, istnieją różne konwencje i w  świetle 
tych  dokum entów  w ładze nasze które je ra tyfikow ały  
muszą nasze wewnętrzne prawa, nawet najwyższe, 
zawarte w Konstytucji interpretować poprzez te u k ła d y
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m iędzynarodow e bo one są bardziej wiążące. I taka jest 
prawda.
W.Z. Jednym  z pierwiastków tej dem okracji, która 
w  jakiś euforyjny sposób, pobudziła  społeczeństwo 
do myślenia ku temu, b y ł  punkt w  Porozumieniu 
Gdańskim  dotyczący uwolnienia w ięźn iów  politycz­
nych. W  kontekście dzisiejszych wydarzeń mam na m yśli 
zapow iedź Prokuratora Generalnego przeprowadzenia 
dochodzenia w stosunku d o  dzia łaczy K S S  „ K O R "  
czy  uważasz, że jest to  jawne pogwałcenie Porozum ienB 
Gdańskiego?
A .R . Bezwzględnie jest to jawne pogwałcenie tego 
Porozumienia. W łaśnie  to Porozum ienie m ia ło  sankcjo­
nować jakąś form ę jawności s łow a, m yśli, itp. T o  spo­
łeczeństwo pow inno w ypow iedzieć się o  tym  co jest 
dobre, a co złe. Uważam w ypow iedzi przedstawicieli 
Rządu, że decyzje w  tej sprawie, które będzie podej­
m ować państwo są niejasne. N o  bo co, to  jest Państwo? 
C zy  to kilku  panów m inistrów, czy też kiiku panów 
będących cz łon kam i Kom itetu Centralnego? Uważam, 
że jest to nie do  przyjęcia. Państwo to jesteśmy m y, 
społeczeństwo, m iliony ludzi w  stosunku do których oni 
mają w yjść z pozycji służącego. Mają obow iązek pe łn ić  
taką samą form ę w  stosunku do społeczeństwa jaką 
my, tzn. Zarząd pe łn im y do zw iązkowców. Rząd ma 
przecież reprezentować interesy narodu. Społeczeństw o 
musi decydow ać o  tym  co  jest dobre, a co złe, a nie oni 
odgórnie będą nas nadal uszczęśliw iać. Jest to  nie do 
przyjęcia. W łaśn ie  te ataki które aktualnie mają miejsce 
są, obawiam się, początkiem, początkiem do konkret­

nej rozm ow y i rozprawy z nami, ze Zw iązkiem  So lidar­
ność. Chcia łbym  przy okazji powiedzieć, że m am y 
u siebie taśmę m agnetofonową z tajnego posiedzenia 
I Sekretarza KW  PZPR  w  Katow icach —  Żabińskiego 
z kom endantam i SB  i M O  woj. katowickiego, gdzie 
w yraźn ie  mówi, że na fali strajków sierpniowych w  pod­
pisanych Porozum ieniach zo sta ły  narzucone pewne 
w rogie  hasła. Stwierdza wyraźnie, że jednym  z najważ­
niejszych w rogich haseł jest tworzenie Sam orządnych 
Niezależnych Zw iązków  Zaw odow ych, czyli z góry 
zakłada, że jesteśmy dla nich wrogami.
W .Z. Jeżeli Solidarność zostanie sprowokow ana do 
strajku generalnego, jakie w idzisz m ożliw ości wyjścia 
ze strajku w  przypadku, gdy Rząd w ogóle nie będzie 
reagował na strajk?
A .R .  Tak. Jest to bardzo ciężkie pytanie. C a ły  czas 
m yślim y o  tym, tutaj też, gdyż jest to bardzo poważny 
problem. T rudno  prorokow ać co będzie, jak będzie, 
oczyw iście należy m yśleć o w szystkim . B yć  może 
w końcu do czegoś dojdzie. Daj Boże abyśm y n ie b y li 
w  coś takiego wplątani ale to przeciwnik narzuca nam 
pole. Jesteśmy niemi i g łu s i, oprócz B iu letynów  Zw iąz­
kow ych, oprócz tego, że jakiś pan dziennikarz raczy 
zrob ić z nami wyw iad, w  k tó ry  i tak w kroczy cenzura, 
nie m am y innych m ożliwości reprezentowania swojego 
stanowiska. M n ie  się wydaje, że dzisiaj za wcześnie 
abym  się na ten temat w ypow iada ł. Jeżeli sytuacja taka 
zaistnieje, stanie się bieżącym problemem, który  będzie 
rozpatryw any w drodze narad i konsultacji pom iędzy 
ośrodkam i całego kraju.

W.Z. C zy  t o  będzie  położen ie  na szali naszej gospodar­
k i, która jest ju ż  i tak, przysłow iow o, „zajechaną 
szkapą".
A .R . O n i c a ły  czas, przez 36  lat, naszą gospodarkę 
k ładą  na ło p a tk i. M y  przecież nic innego nie robim y jak 
ty lko  dom agam y się w łaśc iw ych  zmian. N ie  m am y 
żadnych m ożliwości w  ręku, bo w  każd ym  przypadku 
obrzucają nas epitetami typu  anarchiści, elementy 
antysocjalistyczne. N ie  w iem co jeszcze w ym yślą, szko ­
da, że nas nie porównali do  tych  latających U FO . 
Przecież to w szystko jest idiotyzmem.
W.Z. K iedy  przewidujesz zakończenie akcji w yb o rczą  
w  zakładach naszego regionu?
A .R . Chcę powiedzieć, że wg naszych danych na ponad 
1 0 0 0  zakładów  zrzeszonych, jeszcze o k o ło  5 0 0  nie 
za ko ńczy ło  w yborów . Jest to w ytłum aczalne wbrew 
sztywnościom  papierkowym , tutaj znowu się okazuje 
jak bardzo papierki są dalekie od  życia. Solidarność 
powstawała w  różnym  okresie czasu. T u  na Hucie po­
w sta ła  1 września, a le  jam am  dzisiaj, na dole, delegację, 
która p rzyszła  się do  nas zarejestrować. K iedy  oni 
zrobią w yb o ry ? M oże  w  kwietniu.
W.Z. Jaka będzie o rdynaqa  wyborcza d o  Zarządu 
Regionalnego?
A .R . Daliśm y ten temat w  trzy miesiące, tutaj w  regio­
nie, do  opracowania m.in. istniejącemu od  dwóch 
m iesięcy przy naszym  M K Z -c ie  O środkow i Badań 
Spo łeczno-Zaw odcw ych. Ostatnio coraz częściej poja­
wiają się g ło s y  wśród ludzi, w  zakładach pracy, wśród 
delegatów, że b łędem  b y ło  to, że w  ogóle pozw oli­
liśm y sobie na w ybory. Ja się z tym  zgadzam, już dwa 
miesiące temu w  wąskim gronie m ów iłem , że b y ło  
b łędem  pozwolenie sobie na w ybo ry  w  zakładach 
pracy w  ogniu powstawania, rodzenia się, twardej 
w alki i rozm iękczania  nas oraz prób podporządkowania 
nas systemowi, któ ry  uza leżniłby nas od siebie. W ybory 
w  tym  świetle b y ły  p om y łką , bo  doprow adziły, że 
Związek nasz ca ły  czas się szarpie i jest c a ły  czas szar­
pany. Są to  działan ia w ładz. Przecież nie jesteśmy na 
ty le  nieświadom i, że nie w iem y, że chcą nas rozsadzić. 
I dlatego coraz częściej s ły ch a ć  g łosy, aby w yb o ry  do 
regionu od ło ży ć , w strzym ać na jakiś czas, żeby nie 
pope łn ić  dalszego b łę d u , bo jeśli w  zakładach pracy 
m am y codziennie kilka interwencji; a to się okazuje,
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że przewodniczącym  Solidarności zosta ł I Sekretarz 
O O P, który  dwa dn i wcześniej zrezygnow ał z funkcji 
i z ło ż y ł  legitymację. ..
W.Z. A le  statut nasz nie zabrania w ybierać nawet se­
kretarzy O O P  jeżeli z ło żą  oświadczenie, że w  przypadku 
ich w yboru  do w ład z  zw iązkow ych  zrezygnują z fu n k ą i 
w  Partii.
A .R . Oczyw iście Statut jest bardzo wspan iały, rodził 
się pieiwszy. N ie  m ia* dla siebie w zorców  w  Polsce Lu­
dowej, b y ł  na gorąco tworzony, co  nie znaczy, że Zw ią­
zek nasz dla zachowania swych podstawowych zasad 
jakie przyśw iecały  p rzy  jego powstawaniu, tzn. nieza­
leżności przede w szystkim  od  w ładz politycznych, 
nie ma prawa do sam oobrony. Jest to  podstawowe 
prawo jakie sobie w yw alczyliśm y w  Porozum ieniu 
Gdańskim.
W.Z. C zy  nie obawiasz się, że zostanie nam zarzucone 
postępowanie niezgodne ze Statutem, który  wyraźnie 
określa term in zakończenia w yborów  do  w ład z regional­
nych.
A .R . W szędzie jest tak samo, to jest drugi dow ód na 
to  jak przepisy, papiery gdzieś tam w  pokoju opraco­
w yw ane są sprzecznie z życiem. W  ca łym  kraju Solidar­
ność powstawała w  różnym  okresie czasu. T o  się prze­
ciąga i nie można nic zrobić. W ybo ry  do  Kom isji Z ak ła ­
dow ych  przeciągają się wbrew Statutow i, nie zostaną 
zakończone w  czasie. C o  na to m ożna poradzić? Rozw ią ­
zać to  w szystko, nie pom óc się organizować, to  przecież 
bzdura. Zycie niesie co innego. Należy m odyfikow ać 
nieżyciowe przepisy nawet nasze wewnętrzne.
W.Z. K iedy i na jakich w arunkach przewidujesz p o łą ­
czenie Solidarności na Śląsku i w  Zag łęb iu ?
A .R . Na temat połączenia zarządów Katow ic i Ja­
strzębia jest Wam chyba dość dużo w iadom o. Jesteśmy 
już połączeni z M KZ -tem  Tychy. Jeśli chodzi o  Jastrzę­
bie, to ustalenia i rozm ow y z nim i to c z y ły  się k ilkakrot­
nie. B y ło  to naszą inicjatywą aby stw orzyć region 
silny, ale musi b y ć  to  łączenie zdrowe i na takiej zasa­
dzie, aby to cośm y w  swoim M K Z -c ie  w yw alczyli i k o n ­
sekwentnie przez p ó ł roku realizujemy, tzn. niezależ­
ność od w ład z  w szelkiego autoramentu, nie u legło  za­
traceniu bo cóżby na to  powiedzieli cz łon kow ie  za ło ­
życiele Zw iązku. Co  by  na to  powiedzieli ludzie, którzy 
strajkowali, któ rzy  w  tam tych chw ilach stawiali na szalę 
w szystko  nie będąc pewni przyszłości. W iem y przecież 
co się d z ia ło  w  Jastrzębiu, w iem y co  się dzieje w  B y ­
tom iu . Na ostatnim spotkaniu z M K R  Jastrzębie, 
ustalono, że nasz Zarząd (7 osób) wejdzie do  Zarządu 
Regionalnego w ca łości zaś on i w ybiorą 7 -osobowy 
skład, któ ry  będzie upraw niony do  rozm ów  z nami 
i w szed łby  w sk ład  Zarządu Regionalnego. Na razie 
jakoś nie m ożem y dojść do  porozum ienia, m ia ło  to o d ­
bicie w łaśn ie  na ostatnim  zebraniu naszego M KZ -tu  
gdzie byli kol. Ku ś i Pałka. W  pewnym momencie, 
po otrzym aniu g ło su , zaproponow ał zebranym  delega­
tom  M K Z  Katowice aby wybrali spośród siebie ludzi, 
któ rzy  b y  weszli do przyszłego  Zarządu. Chcieli prze­
prow adzić u nas to co obow iązyw ało  ich. T o  b y ło  
nieuczciwe, ile b y ło  fermentu z tego powodu. W szystko
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to należało prostować. Ja nie wiem kiedy będzie można 
z nimi rozmawiać. W  czasie ostatniego spotkania, w  pią­
tek, Kuś powiedział: no  m y jeszcze nie m am y tej sió­
dem ki wybranej, dop iero będziem y ją wybierać, p ó ź ­
niej przedstawimy ją delegatom do  zaakceptowania 
i dopiero w tedy dostaną pełnom ocnictw o do  konkret­
nych rozmów. Taka  jest prawda. W  sobotę o  godz.
10,00  m am y spotkanie w  naszym  M KZ -c ie , zobaczym y 
ilu ich przyjdzie i co będą mówić.
W.Z. Jak oceniasz dalszą dzia ła lność Kazimierza 
Św itonia w Zarządzie?
A .R . Wiecie jak b y ło  ze Św itoniem . Od początku nie­
któ rzy  ludzie uważali, że rozm owa z nim jest dla nich 
w ielkim  zaszczytem, w ielki działacz, w ięziony, repre­
sjonowany itd. Tego  szacunku n ikt mu nie odbierze. 
Jednak jest to dużo  poważniejsza sprawa i w  tej materii 
dam do W olnego Zw iązkow ca materiał dość bogaty 
i d ług i, aby naświetlić ca łe  sedno tej sprawy.
W.Z. Co  jest przyczyną niesnasek, które w ystąp iły  
ostatnio w  Zarządzie w Katow icach np. ostatnia rezy­
gnacja K. Do lińskiego, k łó tn ie  na zebraniach delegatów 
zakładow ych. Sytuacja taka w łaściw ie  jest od niedawna. 
C zy  w iąże się ona z Twoją nieobecnością w regionie 
z powodu wyjazdu na kongres? C zy  nie b y ło  próby 
zrobienia czegoś w  rodzaju „pałacowego p rze w ro tu '? 
A .R . B y ć  może. W szyscy, którzy w  tym  budynku się 
znajdują, może z nielicznym i wyjątkami twierdzą, że 
zaczę ło  się to od  m om entu kiedy ja wyjechałem. B y ć  
może, że b y ła  to próba „przewrotu pałacowego” 
ale ja m ówię, że b y ć  może. Chcę powiedzieć jedno co 
do tych niepraw idłowości. Zdajemy sobie sprawę 
w  kontekście chociażby tego wczorajszego jawnego 
zdefiniowania stanowiska partii wobec sytuacji wkraju, 
że taki czy inny nieporządek, niepokój, zamieszanie 
na zebraniach, są norm alnym i działaniam i ludzi, którzy 
to robią celowo. Nie m ożem y człow iekow i zam knąć 
ust nie dając mu się wypowiedzieć, a gdy coś już powie 
to należy się do  tego ustosunkować. Jeżeli jest to coś 
złego to  w iększość żąda aby to  ukrócić i koniec. Jest to 
normalne, takie są prawa demokracji. Tego się nie u n ik ­
nie. Przeciwnik to  wykorzystuje i na tej bazie jawności 
przeciwdziała. Chcę powiedzieć, że żadnych niesnasek 
w  naszym zarządzie nie ma, zarząd jest zgodny co do 
oceny sytuacji, zgodny jest jednom yślnie co do  oceny

postawy Św itonia. M am y dokum ent (taśmę) z posiedze­
nia Zarządu na którym  rozpatrywana b y ła  postawa 
Św itonia. Decyzją Zarządu w  świetle tych  zaistniałych 
faktów  Kazim ierz św itoń  został pozbaw iony funkcji 
sekretarza Zarządu zachowując jego cz łonkow stw o, 
nie m am y prawa go z Zarządu w yrzucić. Jednocześnie 
likwidujem y definitywnie stanow isko sekretarza ponie­
waż istn iało ono  wbrew Statutow i.
W.Z. Co możesz pow iedzieć na temat akcji sprzedawa­
nia m ateriałów  propagandowych, w tym  Wolnego 
Zw iązkowca, z waszego sam ochodu za wolne datki. 
M am y informacje, że b y ło  wyznaczone m inim um  
datków, np. za W olnego Zw iązkow ca - 2 0  z ł ?
A .R . Nieprawda. Abso lutn ie  nieprawda. Najgorzej dać 
się zwariować. Wiecie dobrze, że każdy przeciwnik 
będzie d z ia ła ł na zasadzie wejścia „kijem w  m row isko " 
i p róby skłócenia nawet dw óch przyjaciół. Chcę pow ie­
dzieć jedno, że ta akcja w Katow icach i nie tylko,będzie 
systematycznie prowadzona. T o  jest propaganda dla na­
szego Zw iązku bardzo korzystna. Na mieście sta ły  t łu ­
m y ludzi, to  b y ło  coś co pow inno się od dawna robić. 
B y ło  tak, że niejednokrotnie ktoś rzucił 5 0  czy 20  z ł, 
nie biorąc nic, m ów iąc to na Solidarność. Takie postawy 
ludzi b y ły .  Jakaś babcia coś tam w rzuciła  do skarbonki 
twierdząc, że ona nic nie chce, a to  dla Solidarności. 
Autentyczne  wzruszenie, rozm ow y z ludźm i, to b y ł 
ten kontakt na żyw o. W  najbliższym czasie chcem y 
uruchom ić stałe tego rodzaju w yjazdy do  różnych 
miast naszego regionu. Będziem y ludziom  dawać prasę, 
znaczki bo tego nie mają a chcą. W iem już nawet, że 
bodaj w  Zw iązku Radzieckim  płacą 2 0  rubli za znaczek 
Solidarności. W  świetle tego chcę powiedzieć o  braniu 
pieniędzy. Są to wolne datki. W  ten sposób Związek 
nasz jest zm uszony, mając zerowe konto, szukać pienię­
dzy. Jest to  zgodne ze Statutem, któ ry  m ówi o  daro­
w iznach. Jeśli chodzi o  płacenie za W olnego Zw iązkow ­
ca, chcę od razu zdem entować niesłuszne posądzenie 
nas o  to, że na Hucie Katow ice jest Zw iązkow iec bez­
p ła tny, a m y go sprzedajemy. B y ło  ustalone na żebraniu 
delegatów zakładow ych  w  Katowicach, że za każdą 
kartkę form atu A 4  będzie się pobierać op ła tę  1 zł. 
Wasz Zw iązkow iec H uty  Katow ice nie b y ł  sprzedawany. 
Sprzedawany b y ł  natomiast po zło tów ce  ten który 
b y ł u nas dod rukow yw any z drugiej m atrycy z naszego 
papieru. A le  m yśm y uważali, że może to doprow adzić 
do  sprzeczności i wykorzystają to  przeciwnicy do sia­
nia fermentu w ięc postanow iliśm y, że W o lny  Zw iąz­
kowiec nie będzie dod rukow yw any i w  zw iązku z tym 
problem już nie istnieje. C hc ia łb ym  Wam przy okazji 
zw rócić uwagę, że w  odczuciu delegatów W o lny  Zw iąz­
kowiec stracił swoją bojowość, że nie jest już taki jak 
dawniej. Od czasu do  czasu pojawiają się dziw ne arty­
k u ły  i dziw ne pytania. Przypom inam  sobie ze łzą 
w  oku  gdy Wasz b iuletyn b y ł  rozchwytywany, ludzie 
w yw ozili go za granicę, czytała  go inteligencja i m ów iła : 
proszę, prości ludzie, robotnicy, a jak potrafią pisać. 
Teraz to  juź nie to. Taką reakcję się odczuwa.
W.Z. Jaki jest Twój stosunek do  obrotu funduszam i 
zw iązkow ym i w  ceki ich pom nożenia w  podobny spo­

sób jak to  czynią zw iązki zawodowe na zachodzie np. 
bony  oszczędnościowe. W iadomo, że świadczenia na 
rzecz cz łon ków  będą ro sły , a nierealne jest zwiększenie 
składek.
A .R . O  czym ś takim  będzie sobie można m arzyć 
kiedy będziem y mieli spokój w  kraju, teraz nie m o ­
żem y lokować p ieniędzy w  jakieś transakcje. Skąd d o ­
staniemy p ien iiize , jeżeli ja zam rozim y, kto  je nam 
da. Obecnie jest to nierealne, a bieżące w ydatki są duże. 
W .Z. Jakie w idzisz zasadnicze cele i dzia łan ia  na naj­
b liż szy  miesiąc? Które sprawy Solidarność na pewno 
wygra?
A .R . Myślę, że nie uważacie mnie za w różkę. Na 
pewno, to  m am y rację, na pewno w odczuciu znakom i­
tej w iększości społeczeństwa w szystko co rob im y jest 
słuszne i ty lko  taką mamy pewność. W  świetle tego 
należy zakładać, że droga ta jest słuszna i innej nie ma. 
Zasadnicze cele. . . W  sytuacji tej jaka w  obecnej chwili 
się w ytw orzyła  podstawowym celem będzie ustosun­
kowanie się . . . (po chwili) m y c a ły  czas nie m ożem y 
za ło żyć  sobie programu działania. C a ły  czas dz ia łam y 
na zasadzie przeciwdziałań lub bronienia swoich po­
zycji, c a ły  czas walczym y o  ich istnienie.
W.Z. W  kontekście tego, chcia łbym  postaw ić pytanie. 
V I I I  Plenum obradow ało pod hasłem  socjalistycznego 
oblicza Zw iązków  Zaw odowych. W iem , że jesteś robot­
nikiem, nie pochodzisz z jakiejś tam  obszarniczej czy 
burżuazyjnej rodziny. Nam zarzuca się, że do  naszych 
szeregów wkradli się programowo zatwardziali antyko- 
muniści, antysocjaliści i inny elem ent, k tó ry  próbuje 
skierować solidarność na tory program ow ego d z ia ła ­
nia antysocjalistycznego. C zy  T y  jako  przywódca S o ­
lidarności tutaj na tym  terenie czujesz się antysocjafi- 
stą, wrogiem kom unizm u?
A .R . Po pierwsze; jestem Polakiem , po drugie jeśli 
m ów iłeś o  rodzinie, to jestem robotn ik iem  z rodziny 
inteligenckiej, po trzecie najważniejsze czy T y  byś 
um iał mi odpowiedzieć co to są s i ły  antysocjalistyczne? 
W .Z. Nie.
A .R . N o  w łaśnie. T o  na jakiej podstawie ktoś, w y k o ­
rzystując fakt, że ma w  ręku część w ład zy, środki prze­
kazu, określa kogoś tym  pojęciem. Chyba  w szyscy się 
zgodzą, że to co do tej pory przez tyle lat b y ło ,  nie ma 
nic w spólnego z zasadami sprawiedliwości społecznej.

W.Z. C zy  chodzi ci o  socjalizm we w łaściw ie  pojętym  
tego słow a znaczeniu?
A .R . I kto  ma to określić. Mnie  chodzi o  to, aby w na­
szym  kraju panow ały zasady sprawiedliwości spo łecz­
nej bez względu na hasła i jak co się nazywa. N azw y są 
rzeczą drugorzędną. W edług mnie może to się nazywać 
jak kto chce. M y  nazw, książeczek, statutów, demagogii 
i haseł m am y po dziurki w  nosie, niech to się nazywa 
jak chce, od tego są politycy, którzy tworzą program y 
polityczne. Ja jako przeciętny człow iek, jako zw iąz­
kowiec, chcę ty lko  jednego, aby w tym  kraju pano­
w a ły  zasady sprawiedliwości społecznej i już będzie 
dobrze. Jest niemożliwe aby ktoś coś kiedyś napisał 
i żeby na tym  ca ły  czas się opierać, bo w  życiu jest 
zupe łn ie  inaczej. W  pewnym sensie rzeczy napisane 
i stworzone na papierze nawet sto lat temu sztywno 
w pewnych momentach realizowane d op row adz iły  
w  naszych warunkach do takiej, a nie innej sytuaq i. 
Życie idzie ca ły  czas naprzód. Reform ow ać należy 
wszystko. Uważam, że nie jestem wrogiem  nikogo, 
wręcz przeciwnie mam zawsze wielkie pragnienie aby 
w  stosunku do drugiego człow ieka b y ć  przyjacielem, 
b y ć  uczciwym. Chodzi mi o to co po raz trzeci podkre­
ślam, aby w  naszym kraju panow ały zasady sprawied­
liwości społecznej i nie b y ło  dalszych aresztowań. 
Jestem członkiem  komitetu O brony U w ięzionych  za 
Przekonania.
W.Z. W  tym  Kom itecie jest dużo znakomitości, ch o ­
ciażby p. Wajda.
A .R . W łaśnie. M a  g łę b o k i oddźw ięk społeczny. W ska­
zuje szereg ludzi w yb itnych  w  naszym kraju, którzy 
nie zgadzają się z tym  systemem -  m onolitu w ład zy  
jaki tu panuje, że każdy kto myśli inaczej i wystarczy, 
że powie g łośno, że działanie danej osoby mu się nie 
podoba na tym  stanowisku z takich czy  innych w zglę ­
dów, to jest o n  za to represjonowany i w sadzany do 
więzienia. Jest to  niedopuszczalne i ty lko  o  to  nam 
chodzi, o  nic innego.
W  Z .  Jak wygląda sprawa podziału majątku C R Z Z ?  
A .R . W  tej chwili nie mam świeżych na ten temat w ia ­
dom ości. Z o sta ło  to scedowane na M K Z  Mazowsze. 
Nie w iem y jaki jest stan na dzień dzisiejszy tej sprawy. 
Obawiam się, że w świetle różnych wydarzeń jakie k o ­
lejno zachodziły, b y ć  może, że nie b y ło  za dużo  czasu, 
aby to realizować. Mam  wrażenie, że na którejś z najbliż­
szych Kom isji Krajowych, zostanie przedstaw iony w yn ik  
rozm ów  z odpowiednim i w ładzam i.
W.Z. C zy  nie sądzisz iź najważniejszą dla nas sprawą 
k tó rą  w żadnym  w ypadku nie m ożem y przespać jest 
pe łn y  wgląd i kontrola opracow ania ustaw, które  w  naj­
bliższym  czasie mają b y ć  zredagow ane i wniesione 
na forum Sejmu. M yś lę  o ustaw ach o  cenzurze, zw iąz­
kach zawodowych, radach robotniiczych .. .
A .R . No cóż, tak się składa. Uczcestniczyłem  z ramienia 
K K P  w pracach Kom isji d/s Usttawy o  Zw iązkach Z a ­
wodowych.
Uczestniczyłem  w posiedzeniachh, pogadaliśmy sobie. 
Materiał opracowany poszedł gdzzieś do  biura, m oże do  
kosza. Naprawdę nie wiem co z z tym  jest. W  każdym

bądź razie rząd zobow iązany jest każdą ważną dla na­
rodu ustawę przekonsultować z nami, podać w  środkach 
masowego przekazu treść tych ustaw. Niech w ypow ie  
się ca łe  społeczeństwo. Nasz podpis nie jest tu ważny. 
W iele rzeczy podpisanych nie jest dziś realizowanych. Co  
z tego, że podpiszem y jeszcze jeden dokum ent jeśli nie 
będzie realizowany i przestrzegany na codzień. I tu jest 
rola naszego Zw iązku. Jeśli staniem y się naprawdę 
silnym  Związkiem, jeśli w szyscy określą się, okreśłą 
co chcą robić, jeśli rzeczywiście staną się naszym i 
uczciwym i cz łonkam i, którzy zdecydują się bez wzglę­
du na m ożliw ość konsekwencji w  postaci zwolnienia 
z pracy lub innych szykan, b ron ić  twardo swoich 
racji, to w tedy nikt nie przyjm ie bzdurnych ustaw.
I pozostaną one m artwym  papierem.
W Z .  C zyli perspektywa dalszych napięć . . .
A .R . T o  w  n ieskończoność nie będzie trw ało, w  końcu 
dojdzie do zm iany naszych prominentów. M y  jako zw ią­
zek zaw odow y m am y m obilizować czynn ik i polityczne, 
czynn ik i rządowe, żeby ta w ładza tak się w ym ian ia ła  
i ulepszała, aby w  końcu zaistniał porządek i sprawie­
d liw ość społeczna.
Takie są praw idła na ca łym  świecie. K ażd y  m usi reali­
zow ać swoje zadania. Niech radni w ypełn iają swoją 
służebną rolę w  stosunku do  swojego środowiska, 
posłow ie  w Sejmie niech zrozumieją, że nie są rzecznika­
mi li t y lk o  swoich interesów, m inistrow ie niech p il­
nują pracy swoich resortów.
W.Z. A le  na p~zykładzie  Bielska-Białej gdzie radni 
mający b y ć  rzecznikam i społeczeństwa tego regionu 
swym  głosowaniem  na Sesji W R N  uzewnętrznili g łę ­
bokie oderwanie od ludzi pracy Podbeskidzia . . .
A .R . N o  tak. Taka jest dzisiejsza polska rzeczywistość. 
A le  trzeba pamiętać, że k o ło  historii toczy się powoli, 
niczego zm ienić nie sposób od razu. Meńtalności ludz­
kiej również. Naszą rzeczą jest dążyć do  tego, aby za­
panow ała  spraw iedliwość i równość. Bo  cóż innego 
m ożem y rob ić ? Zebrać się w  w ielotysięczny pochód 
i iść z protestem na W arszawę? M y  jesteśmy Związkiem  
Zaw odow ym  i niczym  więcej. Nie jesteśmy jednak je­
dyną formą reprezentacji społeczeństwa. Są  inni ludzie, 
inne organizaqe, które w inny  organizow ać po litykę  
tak aby w  tym  kraju zapanow ały ład, sprawiedliwość 
i demokracja dla każdego obywatela.
W.Z. C zy li jesteś optym istą i zakładasz, że w ładza 
zrozum ie w  końcu  o  co chodzi społeczeństwu. O  co ch o ­
dz i Solidarności. Że  zn ikną  elementy patrzące na protest 
klasy robotniczej poprzez pryzm at anarchii i antysocja- 
lizm u?
A .R .  Odpow iem  krótko; Każda w ładza, która nie jest 
w  zgodzie ze społeczeństwem  m usi się zm ienić. W ładza, 
której obca jest funkcja służebna w  stosunku do  narodu 
musi zrozum ieć — i innej alternatywy nie ma — czyim  
jest rzecznikiem.
W.Z. K to  inspiruje strajki, w iem y ch oćby  na p rz yk ła ­
dzie podbeskidzia gdzie m ożna b y ło  za ła tw ić  sprawę 
od ręki. Należy przypuszczać, iż eskalacja napięć 
będzie rosła. Jest to form a stopowania porozum ień 
podpisanych w  sierpniu. M ó w i się nawet o  tym , że 
niektóre p unk ty  porozum ień są nierealne i trzeba 
będzie rozpocząć negocjacje. C zy  w  zw iązku z tym  
nie boisz się jakiegoś groźnego w skutakach ko n flik tu ? 
A .R . Jest tu  jedna bardzo niebezpieczna sprawa — nie 
dać się zwariować. N ie  ulec psychozie i przewrotnej 
propagandzie szermującej hasłam i zagrożenia dla so ­
cjalizmu i n iepodległości, anarchii itd. Nie ulec temu 
i jasno świetliście w idzieć swój cel. Jest rzeczą wiadom ą, 
ch oćby  na przyk ładzie  każdego najdrobniejszego 
złodziejaszka, że będzie  rob ił w szystko, aby o p óźn ić  
wyegzekwowanie na nim sankcji za to co z rob ił. T ak jest 
i tutaj. K tóż lekko odda państw ow y folwark traktow any 
jako swój w  im ię szczytnych haseł i ideałów. Myślę, 
że ludzie reprezentujący tę  linię są w mniejszości i nie 
będą trwać wiecznie. W szystko  oo z łe  upada. I dlatego 
bądźm y optym istam i. M y  m usim y w ierzyć, b y ć  przeko­
nani nawet w  chw ilach ostatecznych o  tym , że nasza 
walka o  dob ro  i sprawiedliwość szarego obywatela 
jest walką słuszną. Jeśli nawet zmuszą nas do  walki, 
a m y robotn icy bron i przecież nie mamy, to idąc z go łą  
piersią pod kule m usim y wiedzieć, że giniem y za słuszną 
sprawę. Ci ludzie, k tó rzy  padli w  G dańsku 70 r. taką 
w iarę mieli. C z ło w ie k  m usi m ieć pewność, że jeśli pad­
nie, to dziesięciu stanie w  szeregu za nim, bo naszą 
sprawą nie jest chaos i anarchia — naszą sprawą jest 
obrona tak często gw a łconych  w  ostatnim czasie war­
tości jak spraw iedliwość, równość, go d n o ść  i w olność 
swoich osobistych przekonań.

Rozm ow ę przeprowadzili: 
Andrzej Kraw czyk 
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funkcji sekretarza Zarządu, zachowując jego członko­
stwo, tym  sam ym  likwidując niejasną funkcję sekretarza, 
a nadto przesuwając go do  kierowania innym pionem, 
zamiast poligrafią i kolportażem. Z  posiedzenia Za­
rządu jest zachowana taśma.

D rod zy  zw iązkowcy! C a ły  Zarząd jest jeszcze zaszo­
kow any tym, co się ostatnio rozgryw ało w naszych 
szeregach. Jestem zdania, że z uwagi na coraz bardziej 
kom plikującą się sytuację gospodarczą i polityczną 
naszego kraju, a zw łaszcza dla bezpieczeństwa naszego 
związku, wszelkie dalsze rozpatrywania tych faktów 
nie pow inno m ieć miejsca. Nie m ożna naszym groźnym 
przeciwnikom, których działania się nasilają, czego 
rezultatem jest bez wątpienia to, co się u nas działo, 
u ła tw ić  taktyki w  celu ostatecznego rozbicia naszego 
ogniwa „Solidarności". Przecież chyba nie ma nikogo 
spośród nas, kto pragnąłby zn iw eczyć pó łroczny  do­
robek naszego M KZ -u .

Nie m ożem y pozwolić, aby dn i strajku w  Hucie 
Katow ice niepewność chwili i determinacja ludzi tam­
tego czasu, wynegocjowane porozum ienia, których 
rzetelna realizacja zapoczątkow ała okres dem okratycz­
nej przebudow y naszej O jczyzny, a w  końcu działania, 
pragnienia i nadzieje Was wszystkich, p o sz ły  na marne.

M o im  szczególnie patriotycznym  obowiązkiem , jako 
tego, k tó ry  podpisyw ał jedno z czterech zasadniczych 
porozum ień postrajkowych w  kraju, jest g łęboka 
troska i strzeżenie tych w szystkich praw, jakie już so­
bie w ywalczyliśm y. Jesteśmy jednym w  kraju M KZ-tem , 
który uchw ałą  zebrania całości delegatów, postanow ił 
nie prowadzić żadnego dialogu z skom prom itowaną 
w  oczach całego narodu P ZPR , partia która zastrzegając 
sobie jedynie przyw ództw o społeczeństwem, dop ro­
w adziła  nas etapami do  krawędzi narodowej katastrofy.

Jesteśmy „ so lą " tej ziemi czarnej, także „ so lą " 
w  oczach w szystkich tych, którzy nadal uważają, że 
nasze coraz bardziej puste brzuchy można w yp e łn ić  
z łu d n ym i hasłam i, deklaracjami i frazesami, że jesteś­
m y stworzeni ty lko  do  ciężkiego tyrania na cześć 
i chw ałę  czerwonej burżuazji. Umacniajmy, zacieś­
niajmy szeregi, trzymając zawsze w ysoko  g łow ę  i bą­
dźm y  twardzi, zdecydowani, tak naprawdę, na co dzień 
i w  każdej sytuacji, a wnet się okaże, że zniknie ko­
szmar tej „ponurej n o c y "  w  jakiej żyje nasz kraj.

Andrzej Rozp łochow sk i

W  S Y T U A C J I  Z A I S T N IA Ł E J  ostatnio różnicy 
zdań w  ło n ie  naszego Zarządu, pom iędzy K. Św itoniem  
a resztą Zarządu, jako jego przewodniczący, jestem 
zobow iązany wobec Was zw iązkow cy d o  krótkiego 
naświetlenia ca łości sprawy. T rudno  dopraw dy zdecy­
dow ać się. Sądzę, że należy się W am  trochę już his­
torii naszego związku. Podstawow y trzon  obecnego 
Zarządu, a w ięc: kol. Jacek Jagiełka, Janusz Górny, 
Ryszar W ojtusik i ja, stanow iliśm y część Kom itetu 
Strajkowego, któ ry  podp isyw a ł pierwsze (i następne) 
Porozum ienia o  w arunkach zakończenia strajku w  H u ­
cie Katow ice w  dniu 31.08.1980  r. o  godz. 24,00.

W pierwszych dniach września, w  nocy kol. Jacek 
Jagiełka b y ł  inicjatorem pomyślnej akcji przewiezie­
nia z jego mieszkania do nas, do  huty K. Św itonia. 
W łączyliśm y go, za aprobatą załogi, w  sk ład  Kom itetu 
jako honorowego sekretarza. Z o sta ły  podpisane odpo­
wiednie gwarancje bezpieczeństwa, które i jemu daw a ły  
odtąd w olność poruszania się.

Reszta cz ło n kó w  Kom itetu Strajkowego to  kol. 
Zbign iew  Kupisiew icz, W iesław  Tatko, A leksander 
Karpierz i Bogdan Borkow ski. Pierwszych trzech pozo­
sta ło  w hucie, kiedy M K Z  dosta ł siedzibę w  Ka tow i­
cach. W  ich miejsce, zgrupowane przedsiębiorstwo bu­
dowlane w y typ o w a ło  do  Zarządu kol. Joachima Bar­
tosza oraz Janusza Cegielskiego.

Kol. Bogdan B o rkow sk i zrezygnow ał z cz ło n ko w ­
stwa Zarządu stosunkow o niedawno, wracając do pracy 
związkowej w  Hucie  Katowice. Rów nież niedawno, 
w  w yn iku  naszego połączenia się z M K Z  Tychy, w  skład 
zarządu weszli kol. Leszek Waliszewski i Marek Wach, 
w  tym  celu żeby m óc należycie organizować życie 
zw iązku zaczęliśm y p rzyjm ow ać d o  pracy w  Zarządzie 
jako jego pracow ników  różne osoby. M ięd zy  innym i 
tak został przyjęty rencista na p ó ł etatu jeszcze w  H u ­
cie Katowice, pan A rtu r  Siebielec, którego oprócz 
jeszcze kilku  osób p rzyp row adz ił nam K. Sw itoń. 
A. Siebielcow i z uwagi na jego deklarację został po­
w ierzony odcinek administracyjno-organizacyjny, g łó w ­
ne prowadzenie kancelarii. Zostaw iliśm y mu tu dużo  
sw obody działania, jako że w ykazyw a ł wiele inicja­
tywy. T o  okaza ło  się błędem . Pan A. Siebielec, stop­
niowo coraz bardziej się usam odzielniał, tzn. przedsię­
brał wiele nie konsultow anych z nami decyzji: (pro­
wadzone przez niego szkolenia związkowe, w ykaza ły  
wiele nieścisłości —  przede w szystk im  z ordynacją 
wyborczą, w  sposób n iep raw id łow y zorganizow ał 
tzw. zespół k ó ł środow iskow ych , gdzie nadto, w  sprze­
czności z ordynacją, przeprow adził w ybory). Istotą 
całego konfliktu, z czym  związana jest już postawa 
K. Sw itonia, stał się opracow any przez A. Siebielca 
schemat organizacyjny Zarządu. Zaraz po zapoznaniu 
się z nim, Zarząd w espó ł z opinią dw óch wspom aga­
jących nas od samego początku ekspertów z W -wy, 
panów Janusza K rzyżew skiego i Jana Łopuszańskiego 
odrzuc ił go.

M am y prawo ko rzystać z u s łu g  w ielu ekspertów 
i projektodawców, a ich p o m y s ły  albo są brane pod 
uwagę, albo idą do  kosza, tak jest w  ca łym  związku. 
Tym czasem  A. Siebielec uważał, korzystając ze swego 
odcinka pracy, że w szystko  co  w ym yśli, m y m usim y 
wdrażać w  życie. Jego postępowanie jednoznacznie 
w skazyw a ło  na to, że nie on  będzie realizował w skaza­
nia Zarządu, ale w łaśn ie  m y m am y podporządkow ać 
się jego rozporządzeniom . G łó w n y m  pow odem  nie 
skorzystania z projektu schematu A. Siebielca, jest 
jego zasadnicza sprzeczność ze Statutem  naszego zw iąz­
ku, z uwagi na funkcję sekretarza generalnego. Funkcji 
takiej Statut nie przewiduje. M im o  negatywnej oceny 
projektu A . Siebielec, bez naszej w iedzy rozdysponow ał 
go w  teczkach prasy dla zak ładów  pracy, przygoto­
wując się jednocześnie, jak p okaza ły  to  fakty, do  w ystą­
pienia publicznego na forum  delegatów. Nie wątpiąc 
w w ysok i stopień inteligencji owego pana, na którą 
sam się często p o w o ływ a ł,  nie ma najmniejszych 
podstaw, aby w ątp ić w to, że ów  g ło śn y  schemat 
b y ł ty lko  pretekstem do  zaatakowania Zarządu, do 
publicznej p róby  podważenia jego zaufania, do  rozbicia 
związku. T rudno  przecież przypuszczać, iż A . Siebie­
lec mając się za takiego „geniusza" nie w iedział, że 
jego projekt jest tak zasadniczo sprzeczny ze Statutem 
naszego związku.

Pierwsze otwarte wystąpienie A. Siebielca m ia ło  
miejsce w dniu 29.01.1981 r., na zebraniu delegatów. 
Dziwnie się to  zb iegło  akurat z moją nieobecnością 
w Zarządzie i w  kraju. Prow adzącym  zebranie b y ł 
K. Św itoń, m im o że wcześniej zastępujący mnie J. 
Jagiełka w ytyp ow a ł kol. M. Wacha i kol. J. Chm ielew­
ską do przygotowania zebrania i w yznaczy ł M . Wacha 
jako prowadzącego. W  sam ochodzie w iozącym  K. Św i- 
tonia na zebranie nie starczy ło  już miejsca dla J. Ja- 
gie łk i i nie tylko. Dlatego, kiedy w chod ził on  na salę, 
będący już za sto łem  prezydialnym  m.in. K. Św itoń 
otw o rzy ł sam zebranie i stał się już prowadzącym. 
Z  tą chwilą rozpoczął się c a ły  dramat spotkania 
K. Św itoń udzielając g ło su  A. Siebielcowi na zasadzie 
jego sta łych  wystąpień w  sprawach organizacyjno- 
-adm inistracyjnych, po  pierwszych zdaniach b y ł  już 
doskonale zorientow any tak jak reszta Zarządu i z pew­
nością w iększość delegatów w  treści wystąpienia. 
W przekroju całego zebrania K. Św itoń zezw olił je­
szcze na kilkakrotne wystąpienia A . Siebielca, m im o 
protestów reszty Zarządu. Po prostu kol. Kazim ierz 
nie chciał dać n ikom u m ikrofonu, co m ożna b y ło , 
jak mi przekazano, dość w yraźn ie  zaobserwować. 
Dopiero, kiedy w  końcu kol. M arek Wach dosta ł m ikro­
fon, sytuacja trochę się wyjaśniła. Przedstaw ił bez­
zasadność oskarżeń oraz w yja śn ił w  paru zdaniach 
prawdziwość sytuacji, jeśli chodzi o  mój w yjazd do

W łoch, jako że K. Sw itoń przedstaw ił go dość dw u­
znacznie (że w yjechałem  poznać Zachód) i dopiero 
na w yraźną  konsternację części delegatów oraz po­
stawę reszty Zarządu skonkretyzow ał go mówiąc, 
że jestem na Kongresie zw. zaw. w  Rzym ie. Ana li­
zując to  spotkanie trzeba powiedzieć, że po pierwszej 
w ypow iedzi A . Siebieleca, K. Św itoń  doskonale b y ł 
zorientow any w  jej treści, a m im o to, pozw o lił na 
dalsze, nieodpowiedzialne insynuacje, a nawet wręcz 
personalne oskarżenia pod adresem w spó łko legów  
z Zarządu.

Po m oim  powrocie z Rzym u, w ysłu cha łem  taśmy 
z tegoż zebrania na posiedzeniu Zarządu. B y ło  to dla 
mnie w ręcz szokujące. K. Św itoń  p rzyzna ł jasno w  cza­
sie tegoż posiedzenia, że poczuwa się do  w in y  za to, 
co  b y ło  w  czwartek. Pow iedział, że nie dop u śc iłb y  do 
wystąpienia A . Siebielca, gdyby  przew idział jego postę­
powanie, a przecież gwoli ścisłości A. Siebielec, tak jak 
w spom nia łem  m ów ił kilkakrotn ie i już po pierwszej 
w ypow jedzi można b y ło  zareagować.

K. Św itoń na cytow anym  już posiedzeniu Zarządu 
pop rosił o  taśmę owego zebrania twierdząc, że pragnie 
uważnie ca ło ść  przeanalizować i zapewnił Zarząd 
co  jest ujęte w  protokóle  posiedzenia Zarządu, że 
na następnym  zebraniu delegatów, tj. 05.02.1981 r. 
przekaże zebranym  swoje b łę d y  z owego feralnego 
spotkania.

I oto nadszedł dzień 05.02.1981 r. godz, 16,00. 
Otw ieram  zebranie delegatów. Jest przedstaw iony jego 
plan i zgodnie z nim, rozpoczyna się spotkanie. Na 
wstępie wyjaśniam  charakter mego pobytu w  Rzym ie 
i informuję zebranych o  nawiązanych kontaktach, 
nie ty lko  z w ło sk im i zw. zaw., szczególnie z goszczącym 
mnie U.I.L., ale również z takich krajów jak: Austria, 
H iszpania, Malta, Salwador, Chile i Tiger.

Na zebraniu zjawiają się dwaj cz łon kow ie  M K R  Ja­
strzębie: R. K u ś  i Pałka, zgodnie z wcześniejszymi 
ustaleniami m iędzy Jastrzębiem a nami na temat m oż­
liwości połączenia się. Proszę o głos. I tu też konster­
nacja, przynajmniej dla naszego Zarządu. Przedstawiając 
sprawę m ożliwości połączenia, wbrew wcześniejszym 
w spó lnym  ustaleniom, a także rzeczywistości, stawiają 
delegatów w  sytuacji w yboru  otwartego osób, które 
b y  m ia ły  wejść do  wspólnego Zarządu. M ia ło  to  w yjąt­
kow o nieuczciwy charakter, jako że sugerowało naszym 
delegatom w otum  nieufności w  stosunku d o  naszego 
Zarządu, m im o, że nigdy taka sytuacja nie m iała miejsca 
w przeciwieństwie d o  M K R  Jastrzębie, o czym  nasi 
dwaj szanowni goście, nasi delegaci jak i nasz Zarząd 
doskonale wiemy. Pow stałą konsternację delegatów 
sp ię ła  jeszcze bardziej w ypow iedź znow u K. Św itonia, 
który poparł propozycję gości z Jastrzębia. W łaściwe 
wyjaśnienie problemu przez kolegów z Zarządu oraz 
mnie, nie w pe łn i zm ien iło  mieszane uczucia części 
zdezorientowanych delegatów.

W  toku zebrania poprosiliśm y specjalistę do spraw 
organizacji, aby ocenił projekt schematu A . Siebielca, 
aby definitywnie zakończyć tę sprawę, która i tak nie­
potrzebnie trafiła  na forum. N o  cóż, bywa tak często, 
jeśli ma się do  czynienia z nieprzewidzanymi podstęp­
nym i działaczam i. Ekspert ten jednoznacznie jeszcze 
raz w ykaza ł w szystkie  m ankam enty schematu. Udzie­
lono g łosu  A. Siebielcowi, k tóry  poza niezmiennością 
swojej o  nim  opinii, jeszcze raz w ykorzysta ł m ikrofon 
do  frontalnego ataku na Zarząd. I rzecz dziwna. Ten 
pan, oprócz składnego uporządkowania nam różnych 
dokum entów  w  segregatory oraz dobrego prowadzenia 
kilku  innych spraw, do  czego go w  końcu zobow iązy­
w a ły  kwalifikacje, w  w ielu innych za to  działaniach, 
na co już wcześniej w skazyw ałem , ale za to dość istot­
nych, gdzie w spom nę jeszcze raz ch oćby  szkolenia 
zw iązkowe i problem y ordynacji wyborczej, nie bardzo 
umiejący sensownie je załatw ić, tu w  czasie tego w ystą­
pienia, zaczyna kwieciście m ów ić. Okazuje się, że 
doskonale jest mu znana psychologia t łum u  i świetnie 
ją wykorzystuje, tak dzorientując dużą część delega­
tów, że za swoją, w  gruncie rzeczy nieobliczalną w yp o ­
w iedź otrzymuje brawa. Duże brawa z mojej strony 
dla warsztatu A . Siebielca i b y ć  może ewentualnych 
mocodawców. W ypow iedź kolegów z Zarządu przy­
w róc iła  trochę spokoju. Ponow iona przez R. Kusia 
sugestia do delegatów o w yborze  określonych przedsta­
wicieli do  mieszanego Zarządu, spotka ła  się z ko rygu­
jącym i ją w ypow iedziam i kol. J. Górnego i M . Wacha. 
Tym czasem  K. Św itoń  prosi o  g ło s  i stwierdza, że 
niestety, ale jego zdaniem, ko ledzy z Jastrzębia mają 
rację. Konsternacja w  Zarządzie i na sali. W  końcu, 
żeby sprawę zakończyć, delegaci jednomyślnie, przy
9 głosach wstrzym ujących się udzielają w otum  zaufa­
nia całem u Zarządowi. Próbujący strofować salę K. 
Św itoń, pytaniem , gdzie wyście byli, kiedy ja zak ła ­
dałem  związki, spotka ł się z oburzeniem i odebraniem 
mu g ło su  przez delegatów. Nadto, przez c a ły  czas 
zebrania ani razu nie d a ł żadnego wyjaśnienia, ani 
sprostowania, zgodnie z uprzednim  zapewnieniem 
co  do  swej niefortunnej postawy na ub iegłym  zebraniu.

Zabierając g ło s  zanalizowałem  na gorąco sytuację 
i jej elementy, co w  reakcji delegatów, dość jednoznacz­
nej, spow odow ało  pełne uspokojenie nastrojów i nor­
malne jego zakończenie z odśpiewaniem, jak zawsze 
hym nu  narodowego. Nazajutrz na posiedzeniu Zarządu 
om ów iono  szczegółow o to zebranie. U stosunkow ano 
się do  działania A. Siebielca, a także poproszono K. 
Św iton ia  o  ustosunkowanie się do  swojej postawy. 
Stw ierdził on, że nie w idzi swojej w in y  w  niczym, 
a nawet postaw ił poszczególnym  cz łon kom  Zarządu 
szereg pow ażnych zarzutów. \

Zarząd w  tajnym głosow an iu  postaw ił w otum  
nieufności K. Św iton iow i i postanawia pozbaw ić go

U C H W A Ł Y  Z  Z E B R A N IA  P R Z E D S T A W IC IE L I  
Z A K Ł A D Ó W  Z R Z E S Z O N Y C H  W  M K Z  K A T O W IC E :

W zw iązku z Uchw ałą  R ad y  M in istrów  z 2 lutego 
1981 r. dotyczącą zasad proklam owania strajków i w y ­
nagrodzeń na czas strajków.

Uważam y swój ostry protest przeciwko tej nieuzgod- 
nionej, arbitralnej decyzji Rządu będącej w  jaskrawej 
sprzeczności z podpisanym i porozum ieniam i, a szczegól­
nie z pkt-em drugim  Porozum ienia Gdańskiego.

U chw ała  Rady  M in istrów  godzi także w  strukturę 
działalnośc i N S Z Z  So lidarność i jako taka jest dla 
naszego Zw iązku  nie do przyjęcia. Uważamy, że do 
czasu ukazania się U staw y o Zw iązkach Zaw odowych 
obowiązują ustalenia Porozum ień Postrajkowych.

Rozum iejąc ogrom ną wagę rozwoju rolnictwa indy­
w idualnego dla w yżyw ienia całego społeczeństwa 
polskiego oraz prawa ludzi żyjących z pracy swoich 
rąk do  swobodnego zrzeszania się w  swoje Zw iązki 
Zawodowe, udzielamy pełnego poparcia i żądamy 
bezwzględnego ratyfikowania parafowanej przez Polskę 
konwencji nr 141 i Zalecenia nr 149 M OP, opub liko­
wania ich oraz powtórnego pozytywnego rozpoznania 
przez Sąd Najw yższy w  Warszawie rejestracji N S Z Z R .

Projekt U chw a ły  przedstaw iony delegatom zakładów  
pracy zrzeszonych w  M K Z  N S Z Z  So lidarność Katowice.

Przez całe lata nie dbano w  naszym kraju o  ochronę 
środowiska naturalnego i człow ieka, a kolejne w ładze 
polityczne i administracyjne z n iewytłum aczalnych 
pow odów  u k ry w a ły  stan zagrożenia spowodowanego 
niekontrolowaną eskalacją procesu powstawania źróde ł 
zanieczyszczenia wód, atm osfery i gleby.

P row adziło  to i prowadzi, do ciągłego pogarszania 
się stanu zdrowia naszego społeczeństwa. W  związku 
z tym  składam y kategoryczny protest przeciwko pró­
bom  lekceważenia żądań społeczeństwa w tej sprawie. 
Dom agam y się natychm iastowego podjęcia kom plek­
sow ych i szczegółow ych badań dotyczących stanu 
zagrożenia och rony środowiska, oraz wskazania tych 
regionów naszego kraju, które stoją u progu katastrofy 
ekologicznej. Żądam y publikowania i podawania we 
w szystkich m ożliw ych form ach do w iadom ości pub­
licznej w  dzienniku prowadzonych badań i treści podej­
m ow anych decyzji. Określając się ludźm i dobrej woli, 
w alkę o  ochronę środow iska naturalnego uznać chcemy 
za jedną z podstawowych pozastatutowych zadań 
naszego Żw iązku. N ie  ma takiego prawa, które pozwa­
la łob y  lekceważyć zdrow ie narodu.
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